


R O ZW A N IA  B IBLIJNE

Uroczystość Objawienia Pańskiego
TRZECH KRÓLI

im

W dn iu  6 styczn ia  — jak co roku — 
obchodz im y U roczystość O bjaw ien ia  
Pańskiego. W tym  dn iu  w  naszych kośc io ­
łach  czy tany jest fragm ent Ewangelii 
według św. Mateusza:

„G dy zaś Jezus u rodz ił się w Betlejem  w 
Judei za panow ania Heroda króla, oto 
m agowie ze W schodu przybyli do Jerozo­
lim y i pyta li: Gdzie je s t narodzony k ró l 
żydow ski?  U jrze liśm y bow iem  Jego  
gw iazdę na W schodzie i p rzyby liśm y  
p o k ło n ić  się Mu. G dy zaś us łysza ł to  król 
Herod p rze raz ił się i cała Je rozo lim a  z 
nim . Z ebra ł w ięc w szystkich  a rcykap ła ­
nów  i uczonych  w P iśm ie ludu i w yp y ty ­
w a ł ich, gdzie narodzi się Mesjasz. Oni 
zaś odpow iedz ie li mu: W Betlejem  ju d z ­
kim . Tak bow iem  napisał p rorok: I ty , B e t­
lejem, z iem io  Judy, wcale nie jesteś n a j­
m niejsza w śród g łów n ych  m iast Judy, 
bow iem  z c ieb ie  w yjdzie  władca, k tó ry  
będzie pasł lu d  mój, Izraela.

W tedy Herod p rzyw o ła ł pota jem nie  
m agów i w ypy tyw a ł ich o czas ukazania 
się gw iazdy. A posyła jąc ich do Betlejem , 
pow iedzia ł: U dajcie  się tam i w ypyta jc ie  
dok ładn ie  o Dziecko, a gdy Je zna jdz ie ­
cie, ozna jm ijc ie  mi, abym  i ja  m óg ł pó jść i 
oddać M u pokłon. Oni zaś w ysłuchaw szy 
króla, ruszyli w drogę. A o to  gwiazda, 
którą  w idz ie li na W schodzie, szła przed 
nim i, aż przyszła i zatrzym ała się nad 
m iejscem, gdzie by ło  Dziecko. G dy ujrzeli 
gwiazdę, bardzo się uradow ali. Weszli do 
dom u i u jrze li Dziecko z M atką Jego, 
Marją; upadli i pok ło n ili się Mu. I o tw o ­
rzywszy swe skarby, o fia row a li Mu dary: 
z ło to , kadzid ło  i m irrę. A o trzym awszy we 
śnie nakaz, żeby nie w racali do Heroda, 
inną d rogą  udali się do swojej o jczyzn y ” 
(M t 2, 1-12).

W tym  fragm encie  nie zna jdu jem y 
szczegółow ych in fo rm ac ji na tem at czasu 
narodzenia Jezusa C hrystusa i p rzybycia  
m agów do Jerozo lim y. W iem y, iż „Jezus 
u ro d z ił się w  Betlejem  w Judei za pano­
wania kró la  Heroda, o to  m agow ie ze 
W schodu przyby li do Je ro zo lim y” . Jed­
nak Herod panow ał praw ie czternaście 
lat, a w ięc jest to  in fo rm acja  m ało p recy­
zyjna. N ie w ie le też mamy in fo rm acji na 
tem at kraju, z którego przybyli magowie. 
W schód to  przecież og rom na przestrzeń 
za Jordanem . Mateusz nie podaje również 
im ion i liczby magów.

Ten sposób re lac jonow an ia  pewnych 
w ydarzeń spo tykam y u Mateusza częś­
cie j. Ewangelista nie koncentrow a ł się na

szczegółach, gdyż chc ia ł przede w szyst­
kim  podkreś lić  fakt, iż w  tych  w ydarze­
n iach w ype łn iło  się p ro roc tw o  staro te- 
stam entowe. C ytu jąc  słowa Proroka: „ I  
ty, Betlejem , z iem io  Judy, wcale n ie  jesteś  
najm nie jsza w śród g łów nych  m iast Judy, 
bow iem  z c ieb ie  w yjdz ie  w ła d ia , k tó ry  
będzie pasł lu d  mój, Izraela", Mateusz 
pragn ie  pow iedzieć, że m esjańskie p ro ­
roctw a S tarego Testam entu w ype łn iły  się 
w O sobie  i życ iu  Jezusa. M ia ł to  być 
a rgum ent rozstrzygający, dow ód nie do 
odparcia, że Jezus jest Mesjaszem.

W Ew angelii Mateusza m agow ie są 
ludźm i w ie rzącym i i posłusznym i znakom  
Bożym . P o jaw ien ie  się gw iazdy jes t dla 
nich znakiem  narodzin  kró la  żydow ­
skiego. N atom iast pouczenie we śnie, aby 
w racali inną drogą do o jczyzny, jest dla 
m agów rozkazem Boga. Dzięki w ierze i 
posłuszeństw ieznakom  Bożym, m agowie 
osiągnęli cel: zna jdu ją  Jezusa, choć nie 
należą do narodu wybranego. W ten spo­
sób zosta ł w yrażony un iw ersa lny w ym iar 
dzieła zbawczego Jezusa Chrystusa.

Należy także zw róc ić  uwagę na fakt, iż 
opow iadan ie  Mateusza o trzech magach, 
któ rzy w yruszali na poszukiw anie  nowo 
narodzonego Zbaw iciela, odegra ło ważną 
rolę w tw orzen iu  obrazu Bożego Na­
rodzenia. Tem u opow iadan iu  pośw ię­
cono w ie le  znakom itych  dz ie ł malarstwa, 
od s ta rochrześcijańskich  m alow ide ł ka-

takum bow ych aż po dzie ła  w ie lk ich  
m istrzów  w szystk ich  epok. Pisano o nich 
książki, opow iadano legendy. W zbudzali 
za in teresow anie  dzieci i refleksje doros­
łych . A m onogram  ich im ion piszem y na 
drzw iach naszych domów.

N ic w ięc dziw nego, iż brak szczegółów  
w tym  opow iadan iu  p róbow ano uzupeł­
niać. Już O jcow ie  Kościoła, w nawiązaniu 
do trzech darów  z łożonych  Dziecięciu, 
przyjm ow ali liczbę trzech magów, a nastę­
pnie uzupe łn iono  je im ionam i Kasper, 
M e lch io r i Baltazar, przyp isu jąc  magom 
godnośc i królew skie. N atom iast dary z ło ­
żone Jezusowi, O jcowie Kościoła wyjaśnia­
li sym bo liczn ie  i dopatryw a li się w nich 
w yrazu w ia ry  w boską i ludzką naturę 
C hrystusa oraz w  Jego godność k ró lew ­
ską. W edług nich m agow ie o fia row a li 
Jezusow i z ło to  — jako  kró low i, kadzid ło
— jako  Bogu, a m irrę  — jako  cz łow iekow i.

O powiadanie Mateusza o przybyciu  ma­
gów  do Je rozo lim y i Betle jem  nie stanow i 
samodziel nego f rag mentu Ewangelii, ale wią­
że się z ucieczką Świętej Rodzi ny do Egi ptu 
i zabójstw em  n iem ow ląt betle jem skich. 
Wszystkie te wydarzenia tworzą zwartą ca­
łość, w której w ype łn ian ie  się mesjańskich 
p ro roctw  staro testam entow ych jest na jle ­
pszym dowodem, że Jezus jest Mesjaszem.

Fot. na okładce Stanisław LORENC



EK U M EN IZM

Tydzień Modlitwy o Jedność Chrześcijan
W dniach od 18 do 25 styczn ia  — od 1908 roku — obchodz im y 

Tydzień M od litw y o Jedność Chrześcijan. M od litw a  stanow i 
isto tę  chrześcijańskiego życia, d la tego  w spó lna  m odlitw a 
wszystkich  chrześcijan jest najlepszym  wyrazem naszego dąże­
nia do jedności Kościoła.

Ruch ekum en iczny na rodz ił się na pierwszej Konferencji 
M isyjne j w 1910 roku  w Edynburgu . Jednak ma on swoją wcześ­
niejszą h istorię , w  które j ważną rolę odegra li s ta roka to licy . Od 
początku swego istn ien ia  (po I Soborze W atykańskim , 1870 r.) 
s ta roka to licy  podkreśla li is tn ien ie  w spó lnego dziedzictw a je d ­
nej aposto lsk ie j w iary, w yrasta jącej z Pisma Świętego.

S ta roka to licy  już w tzw. O św iadczeniu M onach ijsk im  z Z ie lo ­
nych  Św iąt w yraz ili nadzieję na „rych łą  reform ę Kościo ła kato­
lick iego  oraz z jednoczen ie  rozdzie lonych teraz w spó lno t w iary; 
zjednoczenie, któ rego pragną ł Założycie l Kościo ła i któ rego  z 
coraz większą siłą  tęsknoty żądają niezliczeni w ie rn i” .

To przekonanie sta roka to licy  po tw ie rdz ili w czasie obrad I 
Kongresu S ta roka to lików  w  M onachium  (wrzesień 1871), w 
trzec im  punkcie  przyjętego tam Program u M onach ijskiego, 
gdzie w yrażono nadzieję na z jednoczenie z prawosław iem  i 
porozum ien ie  z pro testantam i. Natom iast rok później, we 
w rześniu  1872 roku o d b y ł się II Kongres S ta roka to lików  w  K o lo ­
nii, na którym  pow ołano kom isję do spraw  d ia logu  z innym i 
K ościo łam i. Przew odniczącym  tej kom is ji zosta ł ks. prof. D ó llin - 
ger. „K om is ja  ta przyjęła następujące zasady pracy z jednocze­
niowej: 1) C hrystus jest Bogiem , 2) C hrystus za łoży ł jeden Koś­
c ió ł, 3) podstawam i w ia ry są: Pismo Święte, decyzje S oborów  
ekum en icznych  i nauka O jców  K ościo ła  n iepodzie lonego (T ra­
dycja  zgodna z Pismem Św iętym ), 4) kryterium  prawdy chrześci­
jańsk ie j określa w ypow iedź św. W incentego z Lerynu: Q uod  
semper, quod  ubique, q uod  ab om n ibus cred itum  est (w co 
zawsze, wszędzie i w szyscy w ie rzy li), 5) w badaniach postano­
w iono  posług iw ać się m etodą h istoryczną.

Te zasady pracy zjednoczen iow e j p rzyczyn iły  się do zw ołania 
dw óch Konfe rencji Z jednoczen iow ych w Bonn (we wrześniu 
1874 i s ie rpn iu  1875 r.), na k tó rych  spotkali się s ta roka to licy  z 
praw osław nym i i ang likanam i. „Te Konferencje  (...) — pisze ks. 
V. C onzem ius — choc iaż  nie m og ły być zakończone, są kam ie­
niam i g ran icznym i, sam otnym i zw iastunam i ekum enicznej 
e pok i” .

Ks. pro f. I. D ó llin g e r — w  zaproszeniu na tę kon ferencję  — 
jeszcze raz podkreślił, iż podstawę porozum ien ia  chrześcijan 
w inny  stanow ić sym bole w iary p ierw szych w ieków  Kościo ła 
oraz ówczesna nauka i praktyka. „C e lem  z jednoczenia  nie jest 
jakaś unia absorpcyjna  czy pełne po łączenie  się różnych Koś­
c io łó w  w jeden K ośció ł, lecz p rzyw rócen ie  łączności koście lne j 
na podstaw ie  unitas in  necessariis, z u trzym aniem  i poszanowa­
niem tych  w łaściw ości poszczególnych K ościo łów , k tóre  nie 
należą do is to ty  w ia ry” .

Konferencje  te  by ły  p ierw szym i próbam i rozm ów  ekum en i­
cznych, które  w is to tny  sposób p rzyczyn iły  się do in te rkom un ii 
pom iędzy K ościo łam i S ta roka to lick im i i Ang likańską  W spólnotą 
Koście lną w roku 1931. Natom iast d ia log s ta roka to licko - 
-praw osław ny zakończy ł się w roku 1987 podpisaniem  d oku ­
m entów, w yrażających w spó lną  naukę s ta roka to lików  i p raw o­
sławnych.

N atom iast inaczej p rzeb iega ł d ia log z Kościo łem  Rzym skoka­
to lick im , k tó ry  w łączy ł się do ruchu ekum enicznego dop ie ro  po 
II Soborze W atykańskim  (1962-1965), p rzy jm u jąc Dekre t o  eku­
m enizm ie. W tym  czasie pow sta ły  kom isje do spraw d ia logu 
s ta roka to licko -rzym skoka to lick iego  w H oland ii, Szw ajcarii i w 
N iem czech. Podczas obrad tych  kom is ji s tw ie rdzono, że m iędzy 
obu Kościo łam i is tn ie ją  jeszcze is to tne  różnice. Przede w szyst­
kim  dzie lą  nas dogm aty z 1870 roku (o prym acie  papieża i jego 
n ieom ylnośc i) oraz dogm aty m aryjne (z 1854 roku o N iepoka la­
nym Poczęciu i z 1950 roku o W niebow zięc iu). O tw arte  pozo­
stają rów nież inne kw estie : np. stosunek do Filioque  oraz T rady­
c ji do Pisma Św iętego. Zagadn ien ia  te w ym agają  g run tow nego  
rozważenia teo logicznego.

D ługo le tn i sekretarz Św iatowej Rady Kościo łów , dr W illem  
A. V isser’t H o ft pow iedzia ł: „K o śc ió ł s ta roka to lick i za jm u­
je w ekum en ii ca łk iem  specyficzne  m iejsce. O s ta roka to ­
likach można pow iedzieć, że byli avant la le ttre , to  
znaczy zanim zaczęto m ów ić o w łaściw ym  ruchu ekum enicznym , 
a lbow iem  ruch ten rozpoczą ł się w  1910 roku w E dynburgu 
i C inc inna ti, s ta roka to licy  zaś swe dz ie ło  p ion ierskie  
rozpoczęli już parę dz iesięcio leci w cześn ie j” (szerzej 
na ten tem at patrz: W ik to r W ysoczański, P olsk i n u rt staro- 
kato licyzm u).

Podczas obrad Światowej Rady Kościołów w 
roku 1972: Arcybiskup Utrechtu Marlnus Kok 
(w środku), dr W. Vlsser't Hooft (z lewej) i dr 
Filip A. Potter



Z ŻYC IA  N ASZEG O  KO ŚC IO ŁA

Uroczystość patronalna w Osowce
dużo. Przebudow ał prezb ite rium  i zakrystię , o toczy ł śc iany w nę­
trza estetyczną, trw a łą  boazerią, w yposażył kośc ió ł w nowy 
o łta rz i ambonę. Snuje rów nież am bitne plany położenia 
posadzki w m iejsce niszczejącej już p ły ty  betonow ej oraz 
chc ia łby  podw iesić  nowy strop. U poru mogą mu pozazdrościć 
nawet m łodzi kapłani. O czyw iście , nie z ro b ił tego  w szystkiego 
sam. W dzięczny parafianom  za pom oc, postanow ił szczególn ie 
przeżyć z nim i p ierwszą uroczystość patronalną.

W drugą niedzie lę październ ika 1993 r. p rzyby ł do Osówki Ks. 
Bp Jerzy  Szotm ille r, O rdynariusz D iecezji K rakow sko­
-C zęstochow sk ie j naszego Kościo ła. Czekali na niego u bram 
św ią tyn i m ie jscow i para fian ie  ze swoim  nowym  proboszczem  i 
obdarzy li kw iatam i i bochnem  Chleba z solą. Gdy wszyscy znale­
źli się we w nętrzu św ią tyn i, ks. M arszałek pow ita ł Księdza 
B iskupa m od litw ą  litu rg iczną  w jego in tenc ji, a następnie w 
kró tk im  spraw ozdan iu  naw iązał do dokonań i po trzeb św ią tyn i. 
P ub liczn ie  też, przy gościach, podz iękow ał tym  wszystkim  para­
fianom , któ rzy  m odlitw ą, pracą i groszem  partycypow a li w p ier­
wszych pracach rem ontow ych. Szczególnie w yró żn ił rodziny 
W osiów  i M achlów.

Parafianie witają bpa Jerzego Szotmillera — Ordynariusza Diecezji 
Krakowsko-Częstochowskiej

M alow niczo po łożone w ioski: A leksandrów  i Osówkę koło 
S ta rachow ic osłania z po łudn iow e j s trony spory kom pleks 
leśny. Na g ran icy  tego lasu i obu wsi, w top iony  niemal w ścianę 
leśną sto i stary, d rew n iany kośció ł, p rezentu jący się jednak bar­
dzo c iep ło  i świeżo. S łużący tu przez d ług ie  lata Bogu i ludziom  
ks. Jan Posie lecki — m im o sędziw ego w ieku — troszczy ł się, jak 
mógł, o ten dom m od litw y. Z m ien ił pokryc ie  dachu, um ocn ił 
fundam enty, zabezpieczył zewnętrzne ściany. I chociaż prace te 
nie szły mu lekko, m yśla ł o genera lnym  rem oncie wnętrza koś­
cio ła. Śm ierć przerwała te plany. Następcą księdza Jana został
— z w łasnego w yboru  i m ianow ania  W ładz Kościo ła — ksiądz 
proboszcz Roman Marszałek. N owy proboszcz, chociaż juz 
os iągnął w iek em eryta lny, z zapałem i de term inacją  pod ją ł się 
rea lizacji marzeń swego poprzedn ika  i p rzyjaciela. Jeśli uw zg­
lędn im y ogran iczone m ożliw ości n iew ie lk ie j w ie jsk ie j parafii w 
osta tn ich  latach i n iespełna roczny czas duszpasterzowania w 
Osowce, ks. M arszałkow i udało się z rob ić  nadspodziewanie

Bp Jerzy Szotm iiler udzielił grupie młodzieży sakramentu Bierzmowania

Uroczystą Mszę św. odprawił Ksiądz Biskup w asyście kapłanów z 
Ostrowca i Tarłowa

U roczystą  sumę ce leb row a ł Ksiądz B iskup w asyście kapła­
nów z O strow ca i Tarłow a. H om ilię , czy raczej oko licznośc iow e  
kazanie pośw ięcone D uchow i Św iętem u dzia ła jącem u nie­
ustann ie  w Kościele, w yg ło s ił ks. A leksander B ielec. Śpiewał 
c h ó rz O k o ła , prow adzony przez ks. proboszcza H uberta Szryta. 
Rozpoczynając Mszę św., D osto jny Celebrans p o k ro p ił wodą 
św ięconą odnow ione  prezb iterium , o fia row a ł św ią tyn i w 
O sowce p iękny obraz M atki Bożej i ob ieca ł dać też ogn io trw a łe  
tabernaku lum . Po ew angelii i kazaniu ks. bp J. S zo tm ille r udz ie lił 
g rup ie  m łodzieży Sakramentu Bierzm owania. L itu rg ia  zakoń­
czyła się s łowem  pasterskim  i procesją w o kó ł kościoła. W swym 
przem ów ien iu  Pasterz d iecezji z'achęcał w szystkich  do w ie r­
ności Bogu i s łużby b liźn im . „S prostam y tym  zaszczytnym  
zadaniom  jeś li częściej s ięgać będziem y po różaniec — będący 
w spania łym  m od litew nym  streszczeniem  Ew ange lii" — pod­
kreś lił Kaznodzieja. W iele c iep łych  s łów  w ypow iedz ia ł pod adre­
sem Zm arłego i aktua lnego proboszcza O sówki. Całą w spólnotę  
para fia lną O sówki odda ł Ksiądz B iskup m acierzyńskie j opiece 
Najśw iętszej Maryi Panny. Za zm arłych parafian, a wśród nich za 
ś.p. Księdza Jana zm ów iliśm y w spó ln ie  dziesiątek różańca.

LUDW IK PEŁZAK
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Dożynki w parafii 
pw. Matki Bożej 
Wniebowziętej w Lublinie

□ary Boże przyniesiono procesjonalnie do ołta­
rza

W dn iu  26 września 1993 r. odby ły  się 
tradycy jne  dożynki w lubelskie j parafii 
pw. Matki Bożej W niebowzięte j. Na 
ław ach p rzykry tych  obrusem  ustaw iono 
w ien iec dożynkow y, Chleby i owoce ziem i 
po lskie j. To wszystko przygo tow a li w iern i 
z Rozkopaczewa (filia  parafii lubelskie j, 
oddalona od Lub lina  o 35 km) oraz w spó l­
nota lubelska. Podczas Mszy św. S łowo 
Boże w y g ło s ił ks. dziekan Bogusław  
W ołyński, m ie jscow y proboszcz. Pod­
k reś lił św iętość chleba, która  przejaw ia 
się w tym , że Jezus pozosta ł z nami w łaś­
nie pod postacią chleba w Najśw iętszym  
Sakram encie, a w m od litw ie  „O jcze  nasz” 
w o łam y o ch leb  powszedni. D latego 
jesteśm y wdzięczni Bogu za chleb, a tę 
w dzięczność w yrażam y w sym bo lach  i 
gestach:

Ks. prof. Edward Bałakier (Warszawa, Koś­
ciół Polskokatoiicki) odbiera wyróżnienie w  
dziedzinie ekumenizmu

— ks. Edwardow i Ba łak ie row i (W ar­
szawa, K ośc ió ł P o lskoka to iick i), 
emerytowanem u profesorow i Chrze­
ścijańskie j Akadem ii Teo log iczne j, 
w dz iedzin ie  ekum enizm u. Jest on 
autorem  książki „S akram ento log ia  
s ta roka to licka ” , napisanej w duchu 
ekum enizm u i jednym  z tw ó rcó w  
nowego, ekum enicznego tłum acze­
nia N ow ego Testam entu. Do m u­
zeum „Serce dla se rc ” o fia row a ł 
swoją książkę.

— rozpoczynając nowy bochenek ch le ­

ba, kreślim y go znakiem  krzyża;

— krom kę chleba, która  upadła, pod ­

nosim y, ca łu jem y i spożywam y; 

jeżeli upadła w  m iejsce nieczyste, 

da jem y ptakom  i zw ierzętom , n igdy 

nie w yrzucam y do śm ietnika;

— ch leb  zawsze pow in ien  być na stole, 

gdzie spożyw am y posiłk i, n igdy 

poza nim.

Po S łow ie Bożym nastąpiło  wręczenie 
m edalu „Serce dla serc” tym , k tó rzy  nie 
m og li p rzybyć na u roczystość w dn iu  15 
s ierpn ia  br. W yróżnien ie  wręczono:

Podczas Mszy św. grała orkiestra dęta

postaciam i. Po Mszy św. o rk iestra  gra ła 
pieśń „C iebie, Boga, w ysław iam y” , a 
w ie rn i podchodz ili do ołtarza i brali po ka­
w ałku chleba, k tó ry  m ieli spożyć z sza­
cunkiem  i w iarą  w  swoich dom ach.

Dożynki są dniem, podczas którego 
w ie rn i w sposób szczególny dziękują 
Bogu za chleb.

Bogu niech będą dzięki, że w Polsce 
jest ch leb i nie ma g łodu.

KRONIKARZ PARAFIALNY

Foto: W aldem ar Maluga (Lublin)

Zdzisław Piernik (W arszawa) odbiera wyró­
żnienie w dziedzinie rozsławiania imienia 
Polski

— Zdzis ław ow i P ie rn ikow i, św iatow ej 
s ław y tub iśc ie , k tó ry  na Mszy św., 
podczas O fia row an ia  g ra ł swoje 
u tw ory . W yróżnien ie  o trzym a ł w 
dziedzin ie  rozsław iania im ienia Pol­
ski. Do muzeum „Serce dla serc” 
o fia ro w a ł 2 p łyty, pa rty tu ry  sw oich 
u tw orów  i ustn ik  tuby. Tow arzyszyły 
mu żona i córka.

Po uroczystośc i w ręczenia w yróżnień 
w ie rn i p rzy ję li Kom un ię  św. pod dw iem a



Organizacja Kościoła Starokatolickiego w Holandii

Finanse, duchowni „na pół etatu”, lektorzy
W Koście le S ta roka to lick im  H oland ii urząd S karbn ika Gene­

ralnego od czasów osta tn ie j w o jny  spraw uje  pieczę nad finan ­
sami Kościo ła . Jest to  organ izm  niezależny, pod leg ły  bezpoś­
redn io  ko n tro li ep iskopatu , odpow iedz ia lny  zarów no przed 
biskupam i, jak  przed Synodem . S karbn ik G enera lny i jego 
zastępca m ianow ani są bezpośredn io  przez episkopat, inn i zaś 
cz łonkow ie  tej koście lne j izby skarbow ej m ianow ani są rów nież 
przez biskupów , ale na w niosek skarbn ika  genera lnego. Celem, 
jak i p rzyśw iecał tw órcom  ins ty tuc ji Skarbnika G eneralnego była 
jak najpełn ie jsza i jak  najskuteczn ie jsza cen tra lizac ja  finansów  
Kościoła. Powołanie skarbn ika  genera lnego spow odow ało  
pewien spadek niezależności parafii i p row izorów  koście lnych, 
ponieważ od tej po ry  nie m ogli już  on i ca łk iem  dow o ln ie  dyspo­
nować zasobam i finansow ym i. Każda w spó lno ta  zobowiązana 
jest do corocznego  składania ska rbn ikow i genera lnem u raportu 
ze swej sytuacji finansow ej i wsze lk ich  rozliczeń. K anoniczn ie  ta 
utrata niezależności tłum aczy się następująco: b iskup d iecezji, 
do które j parafia  należy, zw aln ia  ją od adm in is trow an ia  jej 
dobram i i udziela zgody na realizację p rzedstaw ionego p re lim i­
narza budżetow ego w  m om encie, k iedy zostanie ocen iony i 
za tw ie rdzony przez skarbn ika  genera lnego. W szystkie parafie 
muszą odprow adzać do koście lne j izby skarbow ej pewien pro­
cent sw ych dochodów , a każdy cz łonek para fii (począw szy od 
pierwszej kom un ii św.) zobow iązany jest do w p łacan ia  p rzyna j­
mniej trzech p rocen t sw o jego  dochodu  ne tto  na rzecz para fii, z 
czego jeden p rocen t przekazyw any jest na kon to  sekcji skarb­
nika genera lnego. Z tych  funduszy ska rbn ik  w yp łaca  honoraria  
duchow nym , w tym  i b iskupom  i w yrów nu je  ew entua lny de ficy t 
parafii. Jedną ze szczęśliwych konsekw encji tej cen tra lizac ji jest 
fakt, że proboszczow ie  nie są już  zależni od w łasnych para fii jeśli 
chodzi o w ynagrodzen ie . P ozw oliło  to  zn ieść n ierów ności, czę­
sto  bardzo duże, pom iędzy dochodam i para fii licznych  i boga­
tych  oraz m ałych i ubogich. W szyscy księża o trzym ują  teraz 
takie  same honoraria , zależne ty lk o  od ich lat pracy w służbie 
Kościo ła . Istn ie je  w ięc pewna płaca m in im alna, potem  w zrasta­
jąca, w  zależności od „ la t s łużby kap łańsk ie j” , aż do pewnego 
w ynagrodzen ia  m aksym alnego, osiąganego pod koniec kariery. 
O czyw iśc ie  ko n tro li finansow ej skarbn ika  genera lnego pod le ­
gają — oprócz parafii — wszystkie zależne od Kościo ła o rgan i­
zacje. Tak usta lony system  pozwala na pełne kon tro low an ie  
praw dziw ej sy tuac ji finansow ej Kościo ła , jego potrzeb i m ożli­
wości ich realizacji.

Kościół katedralny p.w. św. Anny i św. Marii w  Haarlemie

Skarbn ik genera lny co roku przedkłada dokładne rozliczenia 
synodow i. C z łonkow ie  tego zgrom adzenia  dostają  opracow ane 
m ateria ły  o dpow iedn io  wcześniej, aby z kolei p row izorzy  w 
parafiach m ogli zebrać w ie rnych  i p rzedstaw ić im rozliczenia 
do tyczące  zarów no parafii, jak i ca łego K ościo ła . W ten sposób 
w szyscy cz łonkow ie  K ościo ła  mogą dok ładn ie  poznać jego 
sytuację  finansow ą i poczuw ać się do w sp ieran ia  jego  działań. 
Ponieważ zaś p row izorow ie  są rów nież członkam i Synodu, 
m ogą w ypow iadać się w im ien iu  cz łonków  swych parafii — 
m ożna w ięc przyjąć, że podczas Synodu s łychać g łos całego 
Kościoła, i to  nie ty lko  w sprawach finansow ych, ale wszystkich  
innych poruszanych podczas obrad Synodu.

S ta tu t K ościo ła  S ta roka to lick iego  H oland ii us tanow iony zos­
ta ł w 1950 roku i od tego  czasu w prow adzono doń k ilka  zm ian i 
uzupełn ień. W D odatku do S ta tu tu  zna jdu je  się rów nież regu la­
m in Funduszu Em eryta lnego, ustanow ionego w  1930 roku przez 
b iskupów  Kościo ła. G w arantu je  on em ery tu ry  starszym 
duchow nym  tego  Kościo ła , a także renty w dow om  i dz ieciom  
osie roconym  przez jego  duchow nych.

D uchow ni mają praw o do em erytu ry  po ukończen iu  65 lat, 
pod w arunkiem , że spraw ow ali funkc je  kapłańskie przez 40 lat.

C hoć nie jes t to  obow iązkowe, księża często pozostają jeszcze 
do dyspozycji K ościo ła  i w yjeżdżają odpraw iać msze św. w  para­
fiach, często aż do bardzo zaawansowanego w ieku.

Ze w zg lędu na n iepełną obsadę stanow isk księży trzeba przy­
znać, że ci duchow n i na em erytu rze  są w ie lką pom ocą d la  tych  
para fii, k tóre  nie mają ty tu la rnego  proboszcza i w  k tó rych  pos­
łu g ę  spraw uje  duchow ny z sąsiedniej parafii. Brak m łodych 
księży w yn ika  zaś nie ty lko  z pow odu braku kandydatów , lecz 
rów nież d la tego, że K ośc ió ł nie może zapew nić u trzym an ia  
większej liczb ie  ty tu la rnych  księży w  parafiach.

Ze w zg lędu na tę w łaśn ie  sy tuac ję  K ośc ió ł zdecydow ał się na 
w prow adzen ie  ins ty tu c ji „duchow nych  na pó ł e ta tu ” . Są to  męż­
czyźni, k tó rzy  mają kom ple tne w ykszta łcen ie  teo logiczne , bądź 
w ykszta łcen ie  teo log iczne  niższego szczebla, a k tó rzy  po 
w yśw ięcen iu  na księży nie pozosta li w ca łkow ite j służb ie  Koś­
cio ła, lecz w ykonu ją  jak iś  zawód św iecki, aby zarob ić  na życie. 
N ie jes t to  dla n ich prosta  sprawa: w  ciągu tygodn ia  w ykonyw ać 
jak iś  zawód dodatkow y, a w  niedzie lę  i we w szystkich  w o lnych  
chw ilach  sprawować służbę bożą.

Ci „du ch o w n i na p ó ł e ta tu ”  nie są zw iązani z żadną para fią  dla 
spraw ow ania  swych funkc ji duchow nych. Od pewnego czasu 
o d tw o rzony  też zosta ł d iakonat. D iakon i spraw ują  swe funkc je  
re lig ijne  rów nież poza dzia ła lnością  zawodową. M ogą oni 
nauczać, chrzc ić , p row adzić m od litw y i n ieść kom un ię  chorym . 
Podczas uroczystych mszy świętych asystują księdzu przy ołtarzu.

Od 1976 roku S tarokato lick i Kośció ł H olandii w prow adził insty­
tucję  „lek to rów ” , osób świeckich, mężczyzn i kobiet, których zada­
niem jest „posługa przy czytaniu Pismaśw. i przy m od litw ie ” . Oso­
by te otrzymują podstawowe wykształcenie specjalistyczne, obejmu­
jące  g łów n ie  b ib lioznaw stw o  i zna jom ość m od litw . Nauka, zaró­
wno teoretyczna, jak praktyczna, trwa oko ło  dwóch lat. W ty  m cza­
sie kandydaci na lektorów, mający przynajm niej 18 lat i p raktyku ją­
cy cz łonkow ie  Kościoła, stud iu ją  B ib lię  (egzegeza), zapoznają się 
z układaniem m odlitw , prowadzeniem m odlitw  itp. Lektor (albo le- 
ktorka) po zdaniu egzam inów końcowych i uzyskaniu upoważnie­
nia episkopatu, może, w miarę potrzeby, prowadzić „posługę lektu­
ry Pismaśw. i m od litw y” w  swojej parafii — lub w innej, jeśli zacho­
dzi taka potrzeba. Lektor nie może oczyw iście udzielać sakram en­
tów  ani nauczać, ale upow ażniony jest do prow adzenia „przem y­
śleń P ism aśw.”  w fo rm ie  medytacji lub komentowania. Ta posługa 
może być sprawowana według spec ja ln iew tym  celu ułożonej litu r­
g ii i ty lko  w  w ypadku, gdy nie ma żadnej m ożliwości, aby jak iś  du­
chow ny odpraw ił mszęśw. Wierni mogą więc w  tym  celu zbierać się 
w sobotę wieczorem lub w niedzielę, nie mogąc jednak celebrować 
Eucharystii, będącej przecież ośrodkiem  całego życia kościelnego.
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O sta tn io  usta lono, że b iskup i nie będą już w  tak znacznej 
m ierze obarczen i sprawam i „z iem sk im i” Kościoła, że będą oni 
m ogli pośw ięcić  w ięcej czasu jego  sprawom  duchow ym . Spra­
wam i „z iem sk im i” mogą bow iem  doskona le  za jm ow ać się osoby 
św ieckie.

T rzeba tu jeszcze przypom nieć, że a rcyb iskup  U trech tu  jest 
jednocześn ie  przew odniczącym  M iędzynarodow ej Konferencji 
B iskupów  S ta roka to lick ich  i z tego ty tu łu  spada na niego w ie le 
rozm aitych  obow iązków . Zajm uje  się w ięc spraw am i nie ty lko  
Kościo ła  S ta roka to lick iego  H o land ii, ale i w szystk ich  K ościo łów  
S ta roka to lick ich , reprezentu je też K ośc io ły  Unii U trechckie j na 
konferencjach z p rzedstaw ic ie lam i Kościo ła  anglikańskiego, 
praw osław nego czy rzym skokato lick iego.

Jak w ięc w idać, S ta roka to lick i K ośc ió ł H o land ii wciąż się roz­
w ija  i odnaw ia, aby przystosow ać się do życia  w  naszej epoce. I 
nie chodz i tu  byna jm n ie j w yłączn ie  o u trzym an ie  się, o c iąg łość 
is tn ien ia , ale przede w szystkim  o spraw ow anie  posług i cz łon ­
kom tego Kościoła, pozosta jącym  w  Panu.
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Nie trzeba dodawać, że ta grupa lekto rów  niesie K ościo łow i 
w ie lką pom oc, uzupełn ia jąc posługi, jak ie  m ogą sprawować 
d iakon i i „duchow n i na pó ł e ta tu” . K ob ie ty  — lek to rk i są jedy­
nym i osobam i p łci żeńskiej, któ rym  w o lno  uczestn iczyć w  cere­
m oniach litu rg icznych .

B iskup i by li i pozosta ją  najwyższym  au toryte tem . B iskup  rów ­
nież może zrezygnow ać ze swego stanow iska po ukończen iu  65 
lat — pod w arunkiem  oczyw iście , że ma za sobą 40 lat posług i 
kapłańskie j — ale osta teczny te rm in  je j spraw ow ania to  dla 
ep iskopatu  w iek 70 lat, która  to  decyzja  weszła w życie  1 s ty­
cznia 1976 roku.

W ie lk im  prob lem em , z jak im  boryka  się K ośc ió ł S ta roka to lick i 
H o land ii jest fakt, że duża część jego  cz łonków  żyje w diasporze. 
Proces tw orzen ia  d iaspory  rozpoczą ł się po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej, a po g łę b ił po roku 1945. Ta d iaspora podzie lona  jest 
obecnie  na trzy  te ry to ria . W w iększości w ypadków  na nabożeń­
stwa w ykorzystu je  się kap lice  iub kośc io ły  należące do Kościo ła 
R zym skokato lick iego. B iskup i rów nież mają przydzie lone para­
fie, i jeś li ty lko  jest to  m ożliwe, co niedzie la odpraw ia ją  dla swych 
parafian msze św.

TR U D N E PYTANIA

Pochwała łagodności
Łagodność nie jest cno tą  po lityczną , to  

nawet na jm nie j po lityczna  z cnót. W 
m akiaw elicznym  po jm ow an iu  po lityk i 
jako  zdecydow anego dz ia łan ia  łagod ­
ność jest wręcz jej odw ro tnośc ią  (...) W 
walce po lityczne j, nawet tej prowadzonej 
z poszanow aniem  dem okra tycznych  re­
guł, to  znaczy w walce o w ładzę bez s to ­
sow ania przem ocy, d la ludzi łagodnych  
nie ma miejsca.

Dwom a zw ierzętam i, sym bolam i p o li­
tyka, są lew i lis. Jagnię, łagodne  jagn ię  
nie jest zw ierzęciem  po litycznym : jest 
nawet z gó ry  przeznaczone na rzeź, na 
o fiarę, k tó ra  m ożnym  s łuży do u łagodze­
nia dem onów  h is to rii. Ludow a m ądrość 
m ów i: „K to  się zachow uje  jak  jagnię, tego 
zje w ilk ” . W ilk jest także zw ierzęciem  p o li­
tycznym . Zasada Hobbesa „hom o hom in i 
lupus" leży u początków  po lityk i. (...)

Łagodność jest przede w szystkim  
przeciw ieństw em  arogancji rozum ianej 
jako  przesadne w yobrażen ie  o w łasnych 
zasługach, co uspraw ied liw ia  gnębien ie  
innych. C złow iek ła g o d ny  nie przecenia 
się zbytn io , nie d latego, że siebie nie sza­
nuje, ale z tego  w zględu, że jest sk łonny 
w ie rzyć raczej w  m ałość niż w  w ie lkość 
człow ieka, a on sam jest człow iekiem  
takim  jak inni. Łagodność jest w  jeszcze 
w iększym  stopniu  przeciw ieństw em  bez­
cze lności i pychy, które  są arogancją  
ostentacy jną. C złow iek łagodny  nie a fi­
szuje się niczym , nawet w łasną ła g o d ­
nością: ostentacja, czyli a fiszowanie się 
sw oim i rzekom ym i cnotam i jest sama 
przez się przywarą. O stentacyjna cnota 
zm ienia  się w sw oje  przeciw ieństw o. Ten, 
k to  a fiszu je  się swoim  m iłosierdziem , nie 
ma w  sob ie  m iłos ierdz ia . Ten, kto  a fiszuje 
się swoją in te ligencją, jest na og ó ł 
g łupcem .

Łagodność jest tym  bardziej p rze­
c iw ieństw em  despotyzm u. M ów ię „tym  
ba rdz ie j” , gdyż despotyzm  jest czym ś 
jeszcze gorszym  niż bezczelność i pycha. 
Despotyzm  jest nadużyw aniem  w ładzy 
nie ty lk o  w s łow ach, ale i w czynach. Des­
pota lub i okazyw ać swoją w ładzę (...), tę 
w ładzę okazuje w  konkre tnych  czynach, 
dopuszcza jąc się nadużyć, sam ow oli, a 
nawet — jeś ii uzna to za kon ieczne — 
aktów  okrucieństw a.

C złow iek iem  łagodnym  jest natom iast 
ten, k to  pozwala drug iem u być takim  
jak im  on jest, nawet jeś li ten d rug i jest 
a rogancki, despotyczny. (...) C złow ie­
kow i łagodnem u obcy jes t duch  w spó ł­
zaw odnictw a, konkurenc ji, ryw alizacji, a 
w ięc dążenie do zw ycięstw a. W w alce o 
życie  jest w ięc w iecznie przegrany. (...)

N ie chc ia łbym  jednak, aby m ylono  
łagodność  z u leg łością . U ległym  jest ten, 
k to  un ika w a lk i z pow odu słabości, 
rezygnacji, strachu. C złow iek łagodny 
tym  się nie kieru je: odrzuca destrukcy jne  
w spó łzaw odnic tw o, gdyż jest ono dla 
n iego przykre, gdyż w idzi m arność celów  
tak iego  w spó łzaw odnictw a (...) brak mu 
p ychy lub pysza łkow atości, która  skłan ia  
ludzi do w ynoszenia  się nad innych, nie 
ma w  nim  pragn ien ia  zemsty. N ie o tw iera  
n igdy ogn ia  przeciw ko innym , a kiedy inn i 
o tw ie ra ją  ogień nie daje się spalić, choć 
nie po tra fi tego ogn ia  ugasić. Przechodzi 
przez niego nie parząc się, przechodzi 
burzę uczuć nie zm ien ia jąc się, zacho­
w u je  w łasną miarę, przyzw oitość. (...)

C złow iek ła g o d ny  jest spoko jny, ale nie 
u leg ły , pow tarzam , ani poczciw y. W 
poczciw ości jest jakieś prostactw o, nie­
okrzesan ie  w  stosunkach z innym i. C z ło ­
w iek poczc iw y jes t ła tw ow ie rny  lub przy­
na jm n ie j nie ma w  nim  ty le  z łoś liw ośc i,

(Wybór i przekład z książki B.W. Verheya 
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by podejrzewać innych o z łoś li­
wość. (...)

N ie należy też m ylić  łagodnośc i z 
pokorą. (...) Przeciw ieństw em  p oko ry  jest 
zbyt duże zadow olen ie  z siebie, k ró tko  
m ów ięc — pycha. Przeciw ieństwem  
łagodnośc i jest, jak już  pow iedzia łem , 
nadużyw anie  w ładzy w  dosłow nym  sen­
sie. (...)

Łagodnośc i nie należy też m ylić  ze 
skrom nością . Skrom ność to  n iedocen ia ­
nie — nie zawsze szczere, a często nawet 
ob łudne  — samego siebie. Łagodność nie 
jest ani n iedocenian iem , ani przecenia­
niem  samego siebie, gdyż nie jest s tosun­
kiem do siebie, lecz zawsze postawą 
w obec innych. N ie należy w ykluczać, że 
cz łow iek łagodny  może być pokorny i 
skrom ny, ale te  cechy n igdy  nie łączą się 
w jedno lite j postaw ie. Jesteśm y pokorn i i 
skrom ni w obec samego sieb ie i łagodn i 
w obec innych. (...)

W ybór łagodnośc i n ie jes t wyborem  
życiow ym . Jest to  z na tu ry  swej w ybór 
m eta fizyczny (...) Jednakże z punktu  
w idzen ia  oko licznośc i, k tó re  ten w ybó r 
spow odow ały , jes t on w yborem  h is to ry ­
cznym . Należy go trak tow ać jako  reakcję 
na spo łeczeństw o przem ocy, w  którym  
m usim y żyć. (...)

Sądzę, że zrozum ie liśc ie : cz łow ieka 
ła godnego  utożsam iam  z tym , kto 
odrzuca  przem oc sk ie row aną przeciw  
kom uko lw iek. Łagodność nie jest w ięc 
cno tą  po lityczną . A  nawet w  św iecie  
zb roczonym  krw ią  przez pe łnych  niena­
w iści w ie lk ich  (i m ałych) w ładców , 
łagodność jest antytezą po lityk i.

(Fragmenty tekstu 
autorstwa włoskiego filozofa 

Norberta Bobbio, 
przedrukowanego w tygodniku FORUM)



S T Y C Z E Ń

1.5. NOWY ROK, Imienia Jezus 
Mieczysława

2.N. ii N. po Narodzeniu Pańskim 
Makarego, Bazylego, Izydora

3.P. Genowefy, Danuty, Daniela
4.W. Grzegorza, Eugeniusza, Tytusa
5.Ś. Edwarda, Szymona, Telesfora
6.C. Objawienie Pańskie, Trzech Króli 

Kacpra, Melchiora, Baltazara
7.P. Juliana, Lucjana, Rajmunda
8.5. Seweryna, Teofila, Mścisława
9.N. I po Objawieniu, Chrztu Pana Jezusa 

Marcelina, Marianny
10.P. Jana, Wilhelma, Agatona
11.W. Honoraty, Feliksa, Hygina
12.Ś. Arkadiusza, Benedykta
13.C. Weroniki, Bogumiły
14.P. Hilarego, Feliksa, Domosława
15.5. Pawła, Izydora, Dąbrówki
16.N. II po Objawieniu Pańskim 

Marcelego, Włodzimierza
17.P. Antoniego, Jana
18.W. Małgorzaty, Piotra
19.Ś. Henryka, Marty, Mariusza
20.C. Sebastiana, Fabiana
21.P. Jarosława, Agnieszki — Dzień Babci
22.5. Wincentego, Anastazego — Dzień Dziadka
23.N. III po Objawieniu Pańskim 

Rajmunda, Ildefonsa, Karola
24.P. Tymoteusza, Felicjana, Rafała
25.W. Nawrócenie Apostoła Pawła 

Pawła, Elwiry, Tatiany
26.Ś. Polikarpa, Pauliny
27.C. Jana, Przemysława, Anieli
28.P. Augustyna, Piotra
29.5. Zdzisława, Franciszka, Walerego
30.N. IV po Objawieniu Pańskim 

Macieja, Martyny, Hiacynty
31.P. Jana, Ludwiki, Marceliny

L U T Y

1.W. Ignacego, Brygidy, Seweryna
2.Ś. Matki Bożej Gromnicznej 

Marii, Mirosława
3.C. Błażeja, Hipolita, Oskara
4.P. Andrzeja, Joanny, Weroniki
5.5. Agaty, Adelajdy
6.N. V po Objawieniu Pańskim 

Tytusa, Doroty, Pawła
7.P. Ryszarda, Romualda, Teodora
8.W. Hieronima, Jana, Piotra
9.Ś. Cyryla, Apolonii, Michała

10.C. Scholastyki, Jacka
11.P. Marii, Lucjana, Olgierda
12.5. Eulalii, Modesta, Benedykta
13.N. VI po Objawieniu Pańskim 

Grzegorza, Katarzyny, Juliana
14.P. Walentego, Liliany
15.W. Faustyna, Jowity, Zygfryda
16.Ś. Popielec

Danuty, Daniela, Julianny
17.C. Aleksego, Donata, Zbigniewa
18.P. Symeona, Konstancji, Flawiana
19.5. Konrada, Arnolda, Marcelego
20.N. I N. Wielkiego Postu 

Leona, Ludmiła, Zenobiusza
21.P. Eleonory, Feliksa, Piotra
22.W. Marty, Małgorzaty
23.Ś. Izabeli, Damiana, Romany
24.C. Macieja, Bogusza, Sergiusza
25.P. Wiktora, Cezarego
26.5. Aleksandra, Mirosława
27.N. II N. Wielkiego Postu 

Gabriela, Anastazji, Sierosławy
28.P. Romana, Lecha, Oswalda

M A R Z E C

1.W. Albina, Antoniny, Feliksa
2.Ś. Heleny, Pawła
3.C. Kunegundy, Martyny, Tycjana
4.P. Kazimierza, Lucjusza, Łucji
5.S. Wacława, Fryderyka, Euzebiusza
6.N. III N. Wielkiego Postu 

Felicyty, Róży, Perpetuy
7.P. Tomasza, Pawła
8.W. Beaty, Jana, Wincentego — Dzień Kobiet
9.Ś. Katarzyny, Franciszki

10.C. 40 Męczenników 
Aleksandra, Cypriany, Marcelego

11.P. Konstantyna, Benedykta, Ludosława
12.5. Grzegorza, Barnarda, Justyny
13.N. IV N. Wielkiego Postu 

Bożeny, Krystyny, Patrycji
14.P. Matyldy, Leona, Łazarza
15.W. Klemensa, Ludwiki, Longina
16.Ś. Izabeli, Hilarego, Oktawii
17.C. Zbigniewa, Gertrudy, Patryka
18.P. Edwarda, Cyryla
19.5. Św. Józefa, Oblubieńca NMP 

Józefa, Bogdana
20.N. V N. Wielkiego Postu 

Klaudii, Maurycego, Teodozji
21.P. Benedykta, Mikołaja, Lubomira
22.W. Bogusława, Zachariasza, Katarzyny
23.Ś. Pelagii, Feliksa, Oktawiana
24.C. Gabriela, Marka, Katarzyny
25.P. Zwiastowanie NMP 

Marii, Wieńczysława
26.5. Teodora, Emanuela, Larysy
27.N. Niedziela Palmowa 

Lidii, Ernesta
28.P. Anieli, Aleksandra, Jana
29.W. Wiktoryna, Eustachego, Nikodema
30.Ś. Amelii, Jana, Leonarda
31.C. Wielki Czwartek

Balbiny, Kornelii, Beniamina

1994
KALENDARZ
MIESIĘCZNIKA
KATOLICKIEGO

rodzina
S IE R P IE Ń

1.P. 50 roczn. Powstania Warszawskiego 
Justyna, Piotra

2.W. Alfonsa, Gustawa, Kariny
3.Ś. Lidii, Augusta, Kamelii
4.C. Dominika, Protazego, Alfreda
5.P. Oswalda, Stanisławy, Wirginiusza
6.S. Przemienienie Pańskie

Sławy, Jakuba
7.N. XI po Zesłaniu Ducha Św.

Donata, Kajetana, Doroty
8.P. Dominika, Emiliana, Cypriana
9.W. Rolanda, Romana, Romualda

10.Ś. Wawrzyńca, Borysa, Blanki
11.C. Ligii, Klary, Zuzanny
12.P. Lecha, Euzebii, Juliana
13.5. Hipolita, Diany, Sewery
14.N. XII po Zesłaniu Ducha Św. 

Maksymiliana, Alfreda, Euzebiusza
15.P. Wniebowzięcie NMP 

Marii, Napoleona, Stelii
16.W. Joachima, Rocha, Stefana
17.Ś. Jacka, Anity, Julianny
18.C. Heleny, Laury, Ilony
19.P. Juliana, Bolesława, Ludwika
20.5. Bernarda. Sobiesława, Samuela
21.N. XIII po Zesłaniu Ducha Św.

Joanny, Fidelisa, Franciszka
22.P. Marii, Cezarego, Zygfryda
23.W. Filipa, Apolinarego, Róży
24.Ś. Bartłomieja, Jerzego, Maliny
25.C. Luizy, Ludwika, Patrycji
26.P. Marii, Zefiryny, Sandry
27.5. Moniki, Cezarego, Józefa
28.N. XIV po Zesłaniu Ducha Św.

Adeliny, Patrycji, Augustyna
29.P. Jana, Sabiny
30.W. Róży, Szczęsnego, Tekli
31.Ś. Izabeli, Ramony, Rajmunda

W R Z E S IE Ń

1.C. Idziego, Bronisławy, Beatrycze
2.P. Stefana, Juliana, Wilhelma
3.5. Grzegorza, Izabeli, Szymona
4.N.,XV po Zesłaniu Ducha Św.

Karola, Liliany, Rozalii
5.P. Doroty, Wawrzyńca, Justyny
6.W. Beaty, Eugeniusza, Zachariasza
7.Ś. Melchiora, Reginy, Ryszardy
8.C. Marii, Adrianny, Klementyny
9.P. Jacka, Piotra, Sergiusza

10.5. Aldony, Łukasza, Mikołaja
11.N. XVI po Zesłaniu Ducha Sw.

Jacka, Dagny, Prota
12.P. Mari1, Gwidona, Amadeusza
13.W. Eugenii, Aureliusza, Jana
14.Ś. Podwyższenia Krzyża Św.

Bernarda, Roksany, Cypriana
15.C. Matki Boskiej Bolesnej 

Marii, Albina, Nikodema
16.P. Edyty, Kornela, Kamili
17.5. Roberta, Justyny, Franciszka
18.N. XVII po Zesłaniu Ducha Św.

Irmy, Stanisława, Ariadny
19.P. Januarego, Konstancji, Sydoniusza
20.W. Eustachego, Filipiny, Faustyna
21.Ś. Mateusza, Jonasza, Miry
22.C. Tomasza, Maurycego, Joachima
23.P. Bogusława, Tekli, Liwiusza
24.5. Gerarda, Teodora, Hermana
25.N. XVIII po Zesłaniu Ducha Św. 

Aurelii, Władysława, Kleofasa
26.P. Justyny, Łucji, Euzebiusza
27.W. Kośmy, Damiana, Mirabelli
28.Ś. Wacława, Marka, Luby
29.C. Michała, Michaliny
30.P. Honoriusza, Soni, Wery

P A Z D Z IE R N IK

1.5. Remigiusza, Danuty, Teresy
2.N. XIX po Zesłaniu Ducha Św.

Św. Aniołów Stróżów 
Teofila, Dionizego, Sławomira

3.P. Teresy, Gerarda, Józefy
4.W. Franciszka, Rozalii, Edwina
5.Ś. Igora, Apolinarego, Flawii
6.C. Artura, Brunona, Fryderyki
7.P. Marii, Marka, Mirelii
8.5. Pelagii, Brygidy, Demetriusza
9.N. XX po Zesłaniu Ducha Św.

Dionizego, Wincentego, Ludwika
10.P. Pauliny, Franciszka, Daniela
11.W. Marii, Aldony, Emila
12.Ś. Maksymiliana, Eustachego
13.C. Edwarda, Geralda, Teofila
14.P. Kaliksta, Bernarda, Liwii
15.5. Teresy, Jadwigi, Aurelii
16.N. XXI po Zesłaniu Ducha Św. 

Gawła, Gerarda, Florentyny
17.P. Ignacego, Wiktora, Małgorzaty
18.W. Łukasza, Juliana
19.Ś. Pawła, Ziemowita, Piotra
20.C. Jana, Ireny, Kleopatry
21.P. Urszuli, Hilarego, Jakuba
22.5. Korduli, Filipa, Kordiana
23.N. XXII po Zesłaniu Ducha Św. 

Marleny, Igi, Seweryna
24.P. Rafała, Marcina, Antoniego
25.W. Darii, Ingi, Kryspina
26.Ś. Ewarysta, Łucjana, Damiana
27.C. Iwony, Sabiny, Wincentego
28.P. Szymona, Tadeusza
29.5. Narcyza, Violetty, Dalii
30.N. XXIII po Zesłaniu Ducha Św. 

Zenobii, Edmunda, Przemysława
31.P. Urbana, Saturnina, Augusta

K W IE C IE Ń

1.P. Wielki Piątek
Zbigniewa, Grażyny, Ireny

2.5. Wielka Sobota
Franciszka, Teodozji, Władysława

3.N. Wielkanoc — Zmartwychwstanie Pańskie 
Ryszarda, Benedykta, Pankracego

4.P. Poniedziałek Wielkanocny 
Wacława, Izydora, Platona

5.W. Wincentego, Ireny
6.Ś. Celestyna, Wilhelma
7.C. Jana, Donata, Rufina
8.P. Dionizego, Julii, Januarego
9.5. Marii, Dymitra, Marcelego

10.N. I po Wielkanocy 
Michała, Makarego

11.P. Leona, Filipa
12.W. Zenona, Janusza, Lubosława
13.Ś. Hermenegildy, Mariana, Przemysława
14.C. Waleriana, Justyna, Maksyma
15.P. Bazylego, Anastazji, Teodora
16.5. Benedykta, Kseni, Bernardetty
17.N. II po Wielkanocy 

Roberta, Rudolfa, Aniceta
18.P. Apoloniusza, Bogusławy
19.W. Leona, Adolfa, Tymona
20.Ś. Agnieszki, Teodora, Mariana
21.C. Anzelma, Konrada, Feliksa
22.P. Łukasza, Leona
23.5. Wojciecha, Jerzego
24.N. III po Wielkanocy 

Aleksandra, Grzegorza, Fidelisa
25.P. Marka Ewangelisty, Jarosława
26.W. Marii, Marzeny, Marceliny
27.Ś. Zyty, Teofila, Felicyty
28.C. Pawła, Ludwika, Piotra
29.P. Katarzyny, Piotra, Bogusława
30.5. Mariana, Katarzyny

C Z E R W IE C

1.Ś. Jakuba, Konrada, Justyna — Dzień Dziecka
2.C. Boże Ciało

Marcelina, Sadoka, Erazma
3.P. Leszka, Tamary, Klotyldy
4.5. Karola, Franciszka, Kwiryna
5.N. II po Zesłaniu Ducha Św.

Bonifacego, Walerii
6.P. Pauliny, Bogumiły, Norberta
7.W. Roberta, Wiesława
8.Ś. Wilhelma, Seweryna, Medarda
9.C. Pelagii, Felicjana, Dominika

10.P. Najśw. Serca P. Jezusa 
Bogumiła, Piotra, Małgorzaty

11.5. Feliksa, Barnaby, Fortunata
12.N. III po Zesłaniu Ducha Św.

Jana, Onufrego, Leona
13.P. Antoniego, Lucjana
14.W. Waleriana, Bazylego, Elwiry
15.Ś. Jolanty, Wita
16.C. Aliny, Justyny. Zenona
17.P. Laury, Alberta,*Sawfa
18.5. Elżbiety, Marka, Pauli
19.N. IV po Zesłaniu Ducha Św.

Gerwazego, Protazego, Romualda
20.P. Bogny, Florentyny, Benigny
21.W. Alicji, Alojzego, Marty
22.Ś. Pauliny, Jana, Tomasza
23.C. Wandy, Zenona, Józefa — Dzień Ojca
24.P. Narodzenie Św. Jana Chrzciciela 

Jana, Danuty
25.5. Wilhelma, Łucji, Doroty
26.N. V po Zesłaniu Ducha Św.

Jana, Pawła, Dawida
27.P. Władysława, Marii
28.W. Leona, Ireneusza
29.Ś. Piotra i Pawła — Apostołów
30.C. Lucyny, Emiliany

L IS T O P A D

1.W. Wszystkich Świętych
2.Ś. Dzień Zaduszny

Bogdana, Tobiasza, Eudoksjusza
3.C. Sylwii, Huberta, Marcina
4.P. Karola, Olgierda, Brunona
5.5. Elżbiety, Sławomira, Zachariasza
6.N. XXIV po Zesłaniu Ducha Św. 

Leonarda, Feliksa, Ziemowita
7.P. Wilibroda, Florentego, Antoniego
8.W. Sewera, Klaudiusza, Hadriana
9.Ś. Gracji, Teodora, Andrzeja

10.C. Leona, Ludomira, Neli
11.P. Święto Niepodległości Polski 

Marcina, Bartłomieja, Felicjana
12.5. Renaty, Benedykta, Witolda
13.N. XXV po Zesłaniu Ducha Św. 

Stanisława, Mikołaja, Arkadego
14.P. Rogera, Serafina, Emila
15.W. Alberta, Leopolda, Idalii
16.Ś. Gertrudy, Edmunda, Małgorzaty
17.C. Grzegorza, Salomei, Elżbiety
18.P. Romana, Klaudyny, Odona
19.5. Elżbiety, Seweryna, Faustyna
20.N. XXVI po Zesłaniu Ducha Sw. 

Anatola, Edmunda, Feliksa
21.P. Janusza, Konrada, Albertyny
22.W. Cecylii, Marka, Stefana
23.Ś. Klemensa, Adeli, Felicyty
24.C. Flory, Aleksandra, Jana
25.P. Katarzyny, Erazma, Beatrycze
26.5. Konrada, Sylwestra, Leonarda
27.N. I Adwentu

Waleriana, Wirgiliusza, Franciszka
28.P. Zdzisława, Blanki, Grzegorza
29.W. Saturnina, Błażeja, Fryderyka
30.Ś. Andrzeja, Maury, Justyny

M A J

1.N. IV po Wielkanocy, Święto Pracy 
Józefa, Filipa, Jakuba

2.P. Atanazego, Zygmunta, Anatola
3.W. NMP Królowej Polski,

Rocznica Konstytucji 3 Maja 
Marii, Aleksandry, Antoniny

4.Ś. Moniki, Floriana
5.C. Ireny, Waldemara, Augustyna
6.P. Judyty, Jana, Filipa
7.S. Floriana, Benedykta, Ludmiły
8.N. V po Wielkanocy 

Stanisława, Wiktora
9.P. Grzegorza, Karoliny, Katarzyny

10.W. Izydora, Antoniny, Symeona
11.Ś. Franciszka, Miry, Leoncjusza
12.C. Nareusza, Pankracego. Dominika
13.P. Serwacego, Roberta, Dobiesława
14.5. Bonifacego, Macieja
15.N. VI po Wielkanocy 

Zofii, Izydora
16.P. Andrzeja, Szymona, Wieńczysława
17.W. Weroniki, Paschaliasa, Sławomira
18.Ś. Eryka, Jana, Feliksa
19.C. Piotra, Marii, Urbana
20.P. Bernardyna, Aleksandra, Bazylego
21.5. Jana, Wiktora, Tymoteusza
22.N. Zesłanie Ducha Świętego 

Julii, Heleny, Wiesławy
23.P. Iwony, Dezyderiusza
24.W. Marii, Zuzanny, Joanny
25.Ś. Grzegorza, Magdaleny, Urbana
26.C. Filipa, Pauliny — Dzień Matki
27.P. Juliana, Augustyna, Magdaleny
28.5. Jaromira, Germana, Justa
29.N. I po Zesłaniu Ducha Św. — Trójcy Świętej 

Urszuli, Bogusławy, Teodozji
30.P. Jana, Joanny, Ferdynanda 
31 .W. Petroneli, Anieli

L IP IE C

1.P. Haliny, Mariana, Ottona
2.5. Marii, Urbana, Jagody
3.N. VI po Zesłaniu Ducha Św.

Jacka, Anatola
4.P. Elżbiety, Teodora, Innocentego
5.W. Antoniego, Karoliny, Filomeny
6.Ś. Teresy, Dominiki, Łucji
7.C. Cyryla, Metodego
8.P. Elżbiety, Prokopa, Eugeniusza
9.5. Weroniki, Zenona, Lukrecji

10.N. VII po Zesłaniu Ducha Św.
Rufiny, Antoniego, Olafa

11.P. Benedykta, Olgi, Pelagii
12.W. Brunona, Jana, Weroniki
13.Ś. Andrzeja, Ernesta, Małgorzaty
14.C. Marcelego, Kamila, Bonawentury
15.P. Henryka, Włodzimierza, Bonawentury
16.5. Mariki, Benity, Eustachego
17.N. VIII po Zesłaniu Ducha Sw.

Jadwigi, Aleksego, Bogdana
18.P. Kamia, Szymona, Arnolda
19.W. Alfredy, Wodzisława, Wincentego
20.Ś. Czesława, Hieronima, Eliasza 
21 .C. Daniela, Dalidy, Andrzeja 
22.P. Marii, Magdaleny, Bolesławy
23.5. Sławosza, Apolinarego, Bogny
24.N. IX po Zesłaniu Ducha Sw.

Krystyny, Kingi, Olgi
25.P. Jakuba, Krzysztofa, Walentyny
26.W. Anny, Joachima
27.Ś. Lilii, Aurelego. Celestyna
28.C. Aidy, Innocentego, Marceli
29.P. Marty, Olafa, Beatrycze
30.5. Piotra, Julity, Ludmiły 
31.N. X po Zesłaniu Ducha Św.

Ignacego, Lubomira, Ernestyny

G R U D Z IE Ń

1.C. Natalii, Eligiusza, Blanki
2.P. Balbiny- Pauliny, Aurelii
3.5. Franciszka, Kasjusza
4.N. II Adwentu 

Barbary, Krystiana
5.P. Sabiny, Kryspina
6.W. Mikołaja, Jaremy, Emiliana
7.Ś. Ambrożego, Marcina, Emiliana
8.C. Niepokalane Poczęcie NMP 

Marii, Wirginii, Wirginiusza
9.P. Leokadii, Wiesława, Walerii

10.5. Julii, Eulalii, Danieli
11.N. III Adwentu 

Damazego, Waldemara
12.P. Dagmary, Aleksandra, Ady
13.W. Łucji, Otylii, Władysława
14.Ś. Alfreda, Izydora
15.C. Waleriana, Celiny, Niny
16.P. Albiny, Zdzisławy, Euzebiusza
17.5. Olimpii, Łazarza, Floriana
18.N. IV Adwentu

Gracjana, Bogusława, Laurencji
19.P. Dariusza, Gabrieli, Urbana
20.W. Bogumiły, Dominika, Juliusza
21.Ś. Tomasza, Jana, Piotra
22.C. Honoraty, Zenona
23.P. Wiktorii, Sławomiry
24.5. Wigilia Bożego Narodzenia 

Adama, Ewy, Irminy
25.N. Boże Narodzenie 

Anastazji, Eugenii
26.P. Świętej Rodziny 

Szczepana, Dionizego
27.W. Jana, Cezarego, Żanety
28.Ś. Teofila, Emmy, Cezarego
29.C. Tomasza, Dawida, Dominika
30.P. Eugeniusza, Sabiny 
31 ,S. Sylwestra, Melanii



Zabawa w ciuciubabkę, 1889 Zabawa z kółkiem, 1889

W co się bawić?
Pełnia zim y, a w ięc w łaśc iw ie  najlepsze do zabawy są sanki, 

narty, łyżw y. T eore tyczn ie  tak, ale co zrob ić , gdy m im o zim y 
śniegu na sanki jes t za mało, na narty też, zresztą — już  się z nich 
w yrosło , a na nowe, dłuższe, z now ym i w iązaniam i jakoś się na 
razie nie zanosi, a praw dziw ych  ani sztucznych  lodow isk  wcale 
nie jest za dużo? Zresztą to  wszystko i tak można rob ić  ty lko  przy 
dobre j, s łonecznej, a przyna jm nie j nie p luchow o-g rypow e j 
pogodzie. W czasie p luchy czy śn ieżycy pozostaje bowiem  
właściw ie ty lko  jednak rozrywka: Telewizja i wideo, coraz popular­
niejsze i dostępn ie jsze rów nież w dom ow ych warunkach. Całe 
godz iny  spędzane przed ekranem , bez ruchu, „w  tow arzystw ie ” 
ty lko  chrupek czy paluszków, w  n iew ygodnej często pozie, co 
prawda w fote lu, ale ze zgarb ionym i plecam i.

Zastanaw iające, jak szybko ten sposób spędzania czasu w rós ł 
w nasze życie, jak ła tw o  przyzw yczaić się do tak iego  roz len iw ia ­
jącego i b ie rnego sposobu spędzania czasu. Jest on już w  tej 
chw ili tak pow szechny i w  w ie lu  w ypadkach tak natura lny, że 
w łaściw ie  z trudem  można p rzypom nieć sobie nasze, własne, 
do ros łych  dz iec iństw o, w epoce raczkującej te lew iz ji i n ieobec­
ności video.

A w ięc, w co się w tedy baw iliśm y i co z tych  zabaw do dziś 
pozosta ło? Na pewno z zabaw „po d w ó rko w ych " zosta ła piłka, 
choć często z braku ow ych praw dziw ych „podw órek", a choćby i 
w yznaczonych  przez adm in is trac ję  os ied li n iew ie lk ich  nawet 
boisk, i ponieważ „pod  groźbą kary adm in is tracy jne j” nie w olno 
odb ijać p iłk i o ściany dom ów, życie  wymusza w ydeptyw anie  
traw n ików  lub kopanie na u liczkach osied low ych. W powszech­
nym użyciu  są ro w e ry — ale w obec braku odpow iedn ich  ścieżek 
row erow ych w m iastach i row erow ych poboczy na wsiach, na j­

Latawce. 1889

częstszy sposób upraw ian ia  cyk lizm u to  sla lom  m iędzy prze­
chodn iam i na chodn ikach  lub ryzykow ne w yśc ig i czy jazda zyg­
zakiem na drogach.

Z „dz iew czyńsk ich ”  zabaw została skakanka, choć jest chyba 
w yp ie rana  przez bardzie j „spo łeczną” , grupow ą, „gum ę” , z nie- 
zw yke skom p likow anym i sekwencjam i skoków, ale zaginęła 
ca łkow ic ie  gra „w  k lasy” , „w  ch łopaka” , „w  p iek ło  i n iebo” , do 
k tó rych  zb iera ło  się różne ko lo row e kam yczki i szkiełka, 
„szczęśliw e” lub m niej szczęśliwe. Z zabaw koedukacyjnych  
zn ikną ł n iezw ykle  kiedyś popu la rny berek — kucany, drew ­
niany, kam ienny lub  inny, w ed ług fan taz ji uczestn ików . Czasem 
słyszy się jeszcze g łośne odliczanie, kończone sakram entalnym : 
„pa łka  zapałka dwa kije, kto się nie schow a ten kryje, szu- 
kaaaam !”  — ale gdzie się tu  chować, skoro  nie ma p ło tów , krze­
wów, kom órek, zakamarków...

A co zosta ło z dom ow ych zabaw, oprócz te lew izora , film ów  
i g ie r video? G dzie w za tłoczonych  m ieszkaniach można 
się baw ić w c iuc iubabkę  lub w chow anego? Ba, zn ik ła  już 
nawet gra w zie lone, ca łkiem  zapom niana w  tym  poko leniu... 
Nawet s ta ry „ch iń czyk ” musi już  chyba odejść na em erytu­
rę,..

Cóż, czasy i ludzie się zm ieniają, nie da się zatrzym ać i zawrócić 
płynącej rzeki. Dobrze, że są puzzle, wyrabiające c ierpliw ość i spo­
strzegawczość, że jest Monopoly, przygotowująca do życia m łodych 
kapita listów , ale chyba szkoda, że n ik t już nie chce zagrać w klasy, 
ani odliczać do berka kucanego: „Eneduelikefake, torba, burbaósme 
smake, deus deus kosmateuss i m orele baks!” ...

(ED)

Dziewczynka z lalką, „Bluszcz” 1886 Dziewczynka z kółkiem, ..Bluszcz" 1886



W tradycji staropolskiej Nowy Rok poprzedzał dzień szczególnie uroczyście i drewniany koźli łeb, oklejony skórą, o ruchomej dolnej szczęce) bywali zabijani lub
wesoło obchodzony. W dzień ten, wieczorem starano się przede wszystkim poznać powalani przez „Dziada", by zaraz potem radośnie poderwać się na nogi i obchodzić
przyszłość za pomocą wróżb. Dotyczyły one przewidywania pogoay w przyszłym domowników, życząc im dobrego urodzaju. W tym czasie wszyscy należący do
roku, urodzaju: koziego orszaku śpiewali:

N o w y  R ok p o g o d n y  — z b ió r  b ędz ie  d o ro d n y  
G d y  na  N o w y  R ok ja s n o  —  w  g u m n a c h  b ę d z ie  c ia sn o  
G dy  N o w y  R o k  m g lis ty  —  je ś ć  będą  zb o że  g lis ty

„g d z ie  koza  s tą p n ie  nogą , tam  ż y to  w y ro ś n ie  kopą, 
g d z ie  u d e rzy  rog ie m , tam  ż y to  w y ro ś n ie  s tog ie m , 
g d z ie  koza  n ie  byw a , tam  ż y to  n ie  ro d z i" .

Większość wróżb odnosiła się do zamążpójścia czy ożenku. Lało się więc wosk, 
ołów na wodę, odczytując tłumacząc jego kształty. Wróżby przypominały praktyki 
wigilii św. Andrzeja czy św. Katarzyny. Jednocześnie też nocą „budziło się” drzewa 
owocowe w sadzit sypar czy rzucało groch i ziarna zbóz „na szczęście". W wielu 
wsiach na Pomorzu urządzano o północy ogromny hałas, waląc w blachę, trzaskając 
batogarr* tłukąc butelki i strzelając. Wtedy też (chociaż również i w okresie Bożego 
Narodzenia) młodzież wiejska, parobcy kradli gospodarzom pługi, wozy i różne na­
rzędzia, chowając je w lesie czy czasami zaciągając na dachy budynków. Zatykano 
kominy, brudzono okna. Dowcipy te kończyły się zupełnie w dniu Trzech Króli, 
powracając jednak jeszcze raz później, dopiero w Ostatki.

Nowy Rok rozpoczynał kolędę, chociaż w XIX w. miano to przysługuje już całemu 
połączonemu okresowi Bożego Narodzenia, Nowego Roku, a nawet Zapustom.

„Kolęda jest to obrządek kościelny pewny — pisze J. Kitowicz — który się zaczyna 
od Nowego Roku i trwa do wielkiego postu. Księża plebani lub ich wikariusze w te 
czasy jeżdżą po dworach, po wsiach albo po miastach, chodzą po domach, ogłaszają 
w krótkiej przemowie przyjście na świat Słowa Wcielonego, życzą błogosławieństw 
wszelkich niebieskich i ziemskich, śpiewają na wchodzeniu i wychodzeniu jaką pieśń 
o Bożym Narodzeniu. Po wyjściu księdza dziewki ubiegają się do stołka, na którym 
ksiądz siedział, która pierwsza usiadła, ma sobie za wróżbę, że tego roku za mąż 
pójdzie. Po wsiach chłopi w Wielkiej i Małej Polszczę dają księdzu kawałki słoniny, 
serki, grzyby, orzechy i owoce kokosze, a oprócz tego po kilka groszy. Po miastach 
zaś tylko same pieniądze, na jakie kogo stać, toż samo i po dworach szlacheckich, w 
których pospolicie po odbytej kolędzie raczą się gospodarz z księdzem, obchodząc 
dzień kolędy bankietem według przypomożenia”

A relację tę uzupełnia Gołębiowski: „Kolenda bywała czasem znacznej wielkości. 
Magnat dawał niekiedy wieś, konie z sutym rzędem, puchar srebrny, albo kiesę 
zapełnioną złotem".

Lecz tę „kolendę" odróżnia Gołębiowski od „kolędy", pisząc: „Kolęda, ko Lada, 
święto u Rusinów i Polaków dawnych, z czasów pogańskich zapewne, dziś zastoso­
wane w niektórych dotąd jeszcze pozostałych zwyczajach do Bożego Narodzenia. 
Parobcy w wilię obchodzili domy, śpiewając pieśni, w których często powtarza się 
kolęda. Słudzy lub wieśniacy złapawszy wilczątko, niedźwiadka lub co podobnego, po 
domach je obnosili albo sami przebierali się i biegali, wilczą, baranią lub niedźwiedzią 
skórą odziani, stąd przysłowie: „biega, by z wilczą skórą po kolędzie".

Wyjątkowo ważna wydaje się informacja dotycząca oprowadzania w okresie kolędy 
po domach i chatach zwierząt lub naśladowania ich postaci, między innymi za 
pomocą maski, co poświadcza Marcin z Urzędowa (XVI w.) nazywając ją „turem 
kolędowym", Tury, które w XVI w. można było spotkać już tylko na Mazowszu, 
wyginęły ostatecznie za panowania Władysława IV, zwyczaj chodzenia „po kolędzie” z 
żywym turem musiał więc być dużo wcześniejszy.

Dziewiętnastowieczna relacja etnografów wielokrotnie mówi, o zwyczaju chodze­
nia z „turem" czy „turońkiem" w czasie kolęd lub też Ostatków. „Dzieje się to sposo­
bami: Dwóch parobków trzyma na powrozach trzeciego, przebranego za tura. Głowa 
tego tura z paszczękami ma to umyślniez drzewa tak zrobione, że może sięza pomocą 
rąk otwierać i zamykać; w paszczy język z czerwonego sukna, pod szczęką zaś gęsta 
broda, a przy niej dzwonek mały. Muzyka złożona zeskrzypka i basisty, przygrywa; tur 
się wydziera, kłapie paszczą i inne płata figle".

Znane też jest chodzenie „z szopką" czy „gwiazdką". W obu tych przypadkach w 
korowodzie można odnaleźć postacie zwierząt, za które przebierają się kolędnicy, 
odziani bądź w skóry, bądź noszący maski, bądź naśladujący zwierzęta za pomocą 
jakiegoś innego przebrania. I tak np. na Pomorzu „z szopką" zaczynają chłopcy już 
chodzić w Adwencie. Z „gwiazdą" odwiedzają domy w dzień wigilijny. Natomiast 
pomorskie „Rogale" (chłopcy chodzący z szopką) czy „Herody" (grupa dorosłych) 
składają wizyty dnia 6 stycznia.

Najczęściej spotykana wśród maszkar jest „koza" (czy „kozioł"). W Polsce wschod­
niej maska ta była centralną postacią widowiska o treści wyraźnie nawiązującej do 
zaklinania urodzaju. Podczas spektaklu „koza” czy „kozioł" (był to mężczyzna prze­
brany w kożuch wywrócony do góry sierścią, często owinięty jeszcze słomą, niosący

Poza korowodami masek i maszkar wędrujących „po kolędzie” wieś 
polska przejęła zwyczaj (zaszczepiony przez kościół szczególnie w mia­
stach) nawiązujący do przedstawień jasełkowych. Jasełka przeniknęły do 
całej Europy już w XII w. Polskie środowisko wiejskie przyswoiło je sobie 
dopiero po okresie Reformacji tj. w wieku XVII lub nawet XVIII,

„Był zwyczaj — pisze Gołębiowski — że po kościołach ruchome poka­
zywano jasełka. Najpiękniejsze bywały u XX Kapucynów, Reformatów, 
Bernardynów, Franciszkanów. Okazywano je od obiadu do nieszporów. 
Wyobrażały narodzenie pańskie, ich pochód, zabawy, miłostki i tańce; to 
szynkarkę, dojące krowy dziewczęta, to dziadów, Żyda nareszcie. Oka­
zywano je w stolicy, po miastach, miasteczkach, po wsiach od Bożego 
Narodzenia aż po zapust; bawiły lud i dzieci” .

Wszystkie te zwyczaje i widowiska, organizowane obok nabożeństw 
kościelnych, tworzyły atmosferę sprzyjającą powstawaniu ściślejszej 
więzi między ludźmi. Świętowanie nabierało szczególnego znaczenia 
dzięki niecodzienności, wyjątkowości. Jednakże wszelkie gesty, sym­
bole, słowa były doskonale zrozumiałe dla wszystkich.

Wreszcie to radosne świętowanie kończyło się Mięsopustem. Zwano 
tak ostatnie dni przed Wielkim Postem, kończące okresZapustówalbo jak 
kto woli karnawału.

EWA ŚM IECH

Rys. Jan M arcin Szancer

I l i



Uśmiechnij się! —  W tym roku będzie lepiej!

Noworoczna psychozabawa
W yobraźcie sobie taką nadzwyczajną możliwość: ktoś proponuje Wam spędzenie urlopu w różnych  

miejsacn giobu. Wybierzcie, a potem przeczytajcie, co o Waszym wyborze powie psycholog.

1. Karnaw ał w Rio de Janeiro 2. Sam otna plaża rm Południu 3 W ruinach meksykańskiej świątyni

r

4. W kasynie M o n łe-C arlo  5. Wśród Eskimosow 6. W m uzeum  Luwru
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„R O D ZIN A ” — D ZIEC IO M

r

-  Maciek, masz prawie 10 lat, 
Powiedz:
Kim jest dla Ciebie Babcia?

— Powiem tak:

Wszystkiego najlepszego 
wszystkim Babciom 

- życzy Redakcja

Babcia — to świat 
Cudowny, ciepły, tkliwy...
W nim, wciąż od lat, na nowo 
Odkrywam uczuć naszych blask 
l — czuję się szczęśliwy...

Babcia — to miłość, magia, czary,
A także włosów biel,
I ciepły szal,
I oczy,
Patrzące na mnie znad okularów... 
Troskliwe dłonie,
Ciepły głos
(co bajki szeptem opowiada),
Lecz najważniejsze —
To Babci serce -  wciąż młode, żywe,

I Jej mądrość,
I Jej rozwaga...

ELŻBIETA LORENC



PORADY Z IM O W E I DO M O W E

Prawda, że na ogó ł pogoda po św iętach 
Bożego N arodzenia i po Nowym  Roku 
w ydaje  się jakaś weselsza? Może d latego, 
że „na Now y Rok przybyw a dnia na barani 
skok” , a może dlatego, że do w iosny coraz 
b liże j? Pewnie i jedno  i d rug ie  ma zna­
czenie. Skoro w ięc i dn ie  są dłuższe, i do 
w iosny (choć b liże j) jeszcze trochę  czasu 
zosta ło  — sp róbu jm y wszyscy gdzie ty lko  
się da w ykorzystyw ać uroki zim y. Kto 
m ieszka w m ieście — niech choc iaż  w 
pogodne dni obe jrzy  zim ę w  parku. A  naj­
lepiej — niech dz iadkow ie  i w nuki wzaje­
m nie spraw ią  sobie taki spo rtow o - 
-spacerow y prezent i jeś li zdrow ie  
dop isu je  (albo po to, żeby dop isyw a ło ) w  
dn iach Babci i D ziadka razem spędzą 
kilka  godzin na św ieżym  pow ietrzu.

CZY PORCELANA MUSI 
BYĆ W KWIATKI?

ROZGRZEW AJĄCA ZUPA GULASZOW A

Po z im ow ym  spacerze dobrze jest zjeść 
coś gorącego na rozgrzewkę. N iedawno 
Teleekspres o g ło s ił konkurs w łaśnie na 
taką rozgrzewającą, jes ienno-z im ow ą 
potrawę, na „c ie p ln ik ” . Doskonale może 
się do tego  ce lu nadaw ać zupa gu la ­
szowa, na któ rą  przepis zam ieszczam y 
poniżej.

40-50 dag wołowiny z kością, 3-4 zie­
mniaki, 2 duże cebule, 1 łyżka koncen­
tratu pomidorwego, 1 papryka maryno­
wana, 2 ząbki czosnku, 1-2 marchwie, 1 
pietruszka, kawałek selera, 2 łyżki smalcu 
lub margaryny, sól, pieprz, kminek, maje­
ranek, mielona papryka.

Mięso umyć, oddz ie lić  od kości (zużyć 
je  do innej zupy), pokra jać je na małe 
kawałki, k ró tko  obsm ażyć na gorącym  
tłuszczu. C ebulę obrać, op łukać, pokra-

Pamiętajmy o nich zimą!

Od k ilku  la t obse rw u je  się, że co raz  częście j 
do  s iedz ib  ludzk ich , naw et w  dużych  m iastach 
p rzy la tu ją  na jróżn ie jsze  p tak i, leśne, a nawet 
wodne. S zukają one sch ron ien ia  przed zim nem , 
a przede w szystk im  pokarm u, kon iecznego  do 
p rze trw an ia  m rozów  i śn iegów .

Na parapetach czekają na poczęstunek 
w rób le , go łęb ie , synogarlice , często s iko rk i. Na 
tra w n ika ch  i w  za roś lach  — jem io łu szk i, gile, 
dzw ońce  i w ie le, w ie le  innych , z każdym  
rok iem  coraz w ięce j. Jeszcze k ilkanaśc ie  lat 
tem u w m iastach praw ie  w cale  nie b y ło  srok, 
n ik t też nie w id z ia ł kaczek, k tó re  te raz często 
żerują  w  sam ym  centrum .

N ie m ożna zaw ieść tak ie j u fnośc i — jeś li już 
nie ze w zględu  na p rzy jem ność ich og lądan ia  i 
s łuchan ia  — to  z w yrachow an ia , bo w iadom o, 
że gdzie  w ięce j p taków  — tam  latem m nie j 
m uch. N ie ża łu jm y  w ięc  garstk i okruchów , 
kaszy czy resztek s to p io n e go  tłuszczu  z s ie ­
m ieniem  ln ianym  d la  s ikorek. W ysypu jm y im 

: jedzen ie  w to  sam o m ie jsce  o te j sam ej porze 
l dnia, przede w szystk im  rano, aż do  po łow y 

kw ie tn ia . Potem dadzą sobie  radę same.

W czym można podać na s tó ł zupę 
gulaszową jako  c iep ln ik?  O czyw iście  w 
piękne j wazie z przykryw ką. A le czy ta 
waza kon ieczn ie  musi być w kw iatki? 
O kazuje się, że w ca le  nie. Jest o ta tn io  w 
sklepach w ie le  p ięknych  d rob iazgów  z 
porce lany czy fa jansu, n ieste ty najczęś­
cie j po jedynczych  — jak na przykład 
śm ieszne kubeczki we w zork i czy z nap i­
sami: Kubek Szefa albo Kubek Pana Domu. 
Są też efektow ne kom ple ty  ze szkła (Du- 
ralex), przezroczyste lub przydym ione, 
bardzo łub iane przez n iektó re  panie do ­
mu. A le można też znaleźć coś jeszcze 
innego: kom p le t — nie w izytow y, „d la  
gości", lecz codzienny — z c ienkiego  fa ­
jansu ze szlaczkiem  w  żó łto -n ieb ieską  
kratkę, śn iadan iow y i ob iadow y. Proszę 
sob ie  w yobrazić , jak p iękn ie  by w yg lą ­
da ł na odpow iedn io  dobranym  obrusie! 
Może w arto  poszukać tak iego  lub  po ­
dobnego, k iedy stw ie rdz im y, że s tłuk ł 
się w łaśn ie  przedosta tn i ta lerz do zupy 
„od  kom ple tu  w kw ia tk i” .

jać w p iasty i podsm ażyć na tłuszczu 
pozosta łym  z mięsa. Przełożyć m ięso i 
cebu lę  do rondla, dodać n iew ie lką  ilość 
w ody i dusić  pod p rzykryc iem . W łoszczy­
znę um yć, obrać, rozd robn ić  dodać do 
podduszonego mięsa, do rzuc ić  km inek, 
roz ta rty  z solą czosnek i jeszcze dusić. 
O brane ziem niaki pokra jać w kostkę, 
dodać do m ięsa i warzyw, do lać wody, 
wsypać m ajeranek, pokro joną  paprykę i 
go tow ać do m iękkości. W reszcie pod 
kon iec dodać koncentra t, m ie loną pap­
rykę i dopraw ić. Zupa gulaszowa jako 
„c ie p ln ik ” może być podawana z p ieczy­
wem jako  posiłek ob iadow y lub kola- 
cyjny.

BIURKO INACZEJ

W iadom o, że każdy uczeń potrzebu je  
w łasnego m iejsca do pracy. Najlepiej, 
gdyby  to  by ło  b iu rko  czy choćby  b iu- 
reczko. A le co robić, jeś li z różnych przy­
czyn go nie ma, a lbo  nie ma go gdzie 
postaw ić, a lbo do szko ły chodzi k ilko ro  
dzieci i o k ilku  m ie jscach do pracy i 
schow kach m owy nie ma?

Proponujem y dziś inne, m ożliw e roz­
wiązanie. W w ie lu  dom ach tru d n o  o 
b iu rko  czy b iureczko, ale przecież zawsze 
jes t stó ł. Problem  ty lko , co rob ić  z książ­
kami, zeszytam i i notatkam i: o tóż można 
schować je  do szuflady. Prawie norm alnej 
szuflady, ty lko  że bez stelaża. Szuflad za 
to  może być ty le , ile się chce, można je  
ła tw o  ustaw iać jedna na d rugą  czy prze­
nosić — na przyk ład  na s tó ł p rzy od rab ia ­
niu lekcji. Ponieważ kupuje się oddzie ln ie  
(można je  znaleźć w sklepach i punktach 
sprzedaży a rtyku łów  b iu row ych), można 
je kom ple tow ać stopn iow o, w jednym  
ko lorze lub w różnych, dla różnych osób 
lub z różnym  przeznaczeniem. Dzięki 
odpow iedn ie j konstrukc ji, po n iew ie lk im  
w ysun ięc iu  szuflady z pudła, można ją 
odch y lić  i ła tw o  sprawdzić, co jest w 
środku . S zuflady są sztywne, w ięc można 
w n ich przechow yw ać rów nież płyty, 
kasety czy albumy.



RO ZM O W Y Z C ZYTELN IK A M I

interesujący list otrzymaliśmy od Pana 
Andrzeja Mościckiego z Bytomia. W tym 
liście wyraża Pan Andrzej opinię, iż nasza 
wiara wymaga wsparcia nauką Pisma 
Świętego i Ojców Kościoła. A następnie 
zadaje wiele różnych pytań. Niestety, nie 
możemy Panu odpowiedzieć na wszyst­
kie pytania w rubryce „Rozmowy z Czy­
telnikami”, odpowiemy na nie w liście. 
Natomiast tu wybraliśmy jedno pytanie, 
które — naszym zdaniem — zainteresuje 
również innych Czytelników. Pan Andrzej 
pyta: „Kto to był Orygenes?”

Teolog a leksandryjski O rygenes (ok. 
185-253) jest na jw yb itn ie jszym  przed­
s taw ic ie lem  szko ły a leksandryjskie j. Z 
nadzwyczaj ob fite j tw órczości O rygenesa 
znam y jedyn ie  część i to  przeważnie w 
przekładach łac ińsk ich , szczególn ie  Ru­
fin a  i św. H ieronim a. Jest ona różno­
rodna. M etody pracy naukow ej, chociaż 
stosu je  je  do B ib lii, s tanow iącej g łów ny 
p rzedm io t jego za interesowania, zapoży­
cza O rygenes z e rudyc ji g reckie j. B ib lia  
dostarcza mu treści do licznych  przem ó­
w ień i kazań. Obszerne komentarze 
pośw ięca serii ksiąg b ib lijn ych . Również 
na B ib lii op iera swoją po lem ikę z gnosty- 
kami i Żydam i.

A le  za interesow ania O rygenesa nie 
ogran icza ją  się do B ib lii. Zna on g ru n ­
tow n ie  filo zo fię  grecką, k tóre j uczy ł się u 
m istrzów  pogańskich. Jeżeli możemy 
w ierzyć Porfiriuszow i, s łucha ł on w yk ła ­
dów  A m oniusza Sakkasa, k tó ry  uczy ł p la- 
ton izm u eklektycznego i któ rego  uczniem  
b y ł p raw dopodobn ie  w  parę lat później 
P lotyn. W szystkie prądy in te lektua lne  i 
re lig ijn e  tej epoki by ły  mu dobrze znane i 
oddz ia ła ły  w różnym  s topn iu  na jego  spo­
sób m yślenia. Jego nauka, k tóre j u ko ro ­
now aniem  była teo log ia , op iera się na 
szczegółowym  stud iow aniu  w szystkich 
m yślic ie li tradyc ji klasycznej.

Pani Anna W. z Gdańska pisze: „Ostat­
nio czytałam w prasie na temat urzędu i 
sukcesji apostolskiej. Chciałabym, aby 
duszpasterz przedstawił mi opinię teolo­
gów starokatolickich na temat sukcesji 
apostolskiej.

Dla s ta roka to lików  ważną rolę odgryw a 
zagadnienie urzędu i sukcesji aposto l­
skiej. W śród teo logów , k tó rzy  za jm ow ali 
się tym  problem em , na pierwszym  
m ie jscu należy w ym ien ić  arcybpa U tre­
chtu  Andreasa R inkla. Co prawda, praca 
a rcybpa A. R inkla była pub likow ana k il­
kadziesiąt lat temu, ale razem ze szwaj­
carskim  bpem Ursem Kury, arcybp Andreas

R inkel s ta ł na początku rozw oju staroka­
to lic k ie j e k lez jo log ii. D ow odz ił on, że 
sukcesja aposto lska nie jest — oderw a­
nym od K ościo ła  — n ieprzerwanym  ła ń ­
cuchem  nakładania rąk, lecz jest to 
zagadnien ie  całe j w spó lno ty  kościelnej. 
N akładan ie  rąk przy konsekracji b isku­
pów  należy w idz ieć  w  pow iązaniu z 
w yborem  b iskupa przez ca ły  Kośció ł. To 
rozum ien ie  zosta ło późnie j rozw ijane 
przez bpa Ursa K iiry ’ego, a następnie 
przez ks. prof. Kurta Staldera, ze znako­
m itym  uzasadnieniem  h is torycznym , sy­
stem atycznym , zgodnie  z teo log ią  N ow e­
go Testam entu. Ks. S ta lder kładzie nacisk 
na to, że przy w yborze i konsekracji 
b iskupa, ca ły  K ośc ió ł — na swój sposób
— ponosi odpow iedz ia lność za przeka­
zyw anie  w ia ry aposto lsk ie j i życie Koś­
cio ła , a m ianow ic ie: konsekratorzy, k tó ­
rzy reprezentu ją  inne K ośc io ły  lokalne, 
now o w ybrany i konsekrow any, księża i 
św ieccy.

Pani Zofia G. z Warszawy pyta, dla­
czego chrześcijanie zrównują zło wyrzą­
dzone „myślą i uczynkiem”.

C hrystus w cale nie zrów nu je  tych  
dw óch rzeczy. Jedyn ie  mówi, że zło 
w yrządzone m yślą sprawca dokona ł „w 
sercu sw o im ” . A z nauki ew angelicznej 
w yn ika, iż zgoda wew nętrzna na zło jest
— w pewnym  sensie — identyczna ze złem 
dokonanym  faktyczn ie. Chodzi tu  przede 
w szystkim  o iden tyczne  spustoszenie 
w ewnętrzne, jak ie  dokonu je  w nas zło. 
Tu nie chodzi o to, co się sta ło  „na 
zew ną trz” , lecz o to, co się dzie je we w nę­
trzu człow ieka. A dla nas, chrześcijan, ta 
p ierwsza skala jest co  na jm nie j tak samo 
ważna jak ta druga, chociaż, oczyw iście, 
o w ie le  trudn ie jsza  do uchw ycen ia . Jak 
ocen iam y np. ludzi, k tó rzy  się n ienaw i­
dzą, a w  tow arzyskie j rozm ow ie uśm ie­
cha ją  się do siebie, nie uzewnętrzn ia ją 
czynn ie  swej n ienaw iści?  O czyw iście, dla 
nas nie jest bez znaczenia, czy nienaw iść 
ob jaw ia  się czynem , słowem , czy myślą 
Jednak dla człow ieka, k tó ry  n ienaw idzi, 
w łasne m yśli są tak samo złe, jak złe 
słowa, albo czyny. Tak samo zniekształcają 
jego  wnętrze, jego  duszę. Z ło  rodzi się w 
sercu cz łow ieka  i tam pow iększa się w 
w yn iku  z łych m yśli i z łych czynów . A w ięc 
w  skali naszego w nętrza z ło  m yśli jest 
rów ne złu uczynku.

Korzystając z okazji, chciałbym prze­
kazać Pani i wszystkim naszym Czytelni­
kom pozdrowienia w Jezusie Chrystusie 
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Za Gwiazdą
Uklęknę w kościele 
przed Tobą, Maleńkim, 
wśród ludzi błądzących 
za Gwiazdą po świecie.
Gwiazda poprowadzi 
tam, gdzie Dziecię.
W pokłonie kornie 
schylą głowy: 
monarchowie, 
lud prosty 
i jasne anioły.
Dary prześlą do Żłóbka, 
mirrę, kadzidło i złoto, 
dary cenne, 
niezwykle bogate, 
lecz po to,
by skarbiec serca otworzyć 
wystarczy akt wiary uczynić 
i dar ten najdroższy 
Bogu złożyć.
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KRZYŻÓWKA NR 1
POZIOMO: A-1) gatunek twórczości dzienni­

karskiej, B-8) porto, C-1) część pułku, D-8) jedna z 
bohaterek „Konrada Wallendroda” , E-1) kojarzy się z 
obietnicą, F-7) rzeka będąca północną granicą 
starożytnej Italii, H-1) obiekt sportowy, I-7) niepa­
mięć, K-1) sporządza akty prawne, L-6) owoc dzikiej 
gruszy, M-1) znak pisarski, N-6) u stóp Gubałów­
ki.

PIONOWO: 1-A) górnik przodowy, 1-H) sygnał
dźwiękowy, 3-A) utarczka, 4-K) imię autora „Domku z 
kart” , 5-A) zwój, rolka, 5-G) prostopadły do poziomu,
6-K) muzyczne powitanie, 7-E )w cyrku, 8-A) połowica, 
9-D) przyjemne próżnowanie, 9-I) lewy dopływ 
Amazonki, 10-A) omyłka, 11-F) pleciony koszyk z 
przykrywką, 13-A) sfilmowana powieść Prusa,
13-H) opera Leoncavalla.

Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr:

(G-5, H-6, L-11, C-10) (D-12, C-6, K-2)

(F-3, M-2, E-6, C-13, 1-1, K-13, G-7, H-11, F-1)

(N-8, M-6, M-4, B-1, A-8, D-3, M-13, B-11)

Rozwiązanie samego szyfru prosimy nadsyłać 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
lub pocztówce: „KRZYŻÓWKA NR 1”. Do rozloso­
wania: przekaz pieniężny wartości stu pięćdziesięciu 
tysięcy zł.


